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Relacja uczestniczki walk o niepodległość

Dane osobiste
Garstka Władysława z d.Kwiecień • W czasie okupacji nazwisko pa
nieńskie - Kwiecień Władysława pseudonim "figa".
Urodź, dnia 21 grudnia 1914r. w Górach woj. Kieleckie.
Ojciec, Franciszek Kwiecień, matka Wiktoria z d. Sroka.
Ojciec robotnik w Hucie "Sosnowiec", zmarł w 1948r.
Matka zajmowała się gospodarstwem dom. zmarła w 1967r.
Wykształcenie moje: Państwowa Średnia Szkoła Zawodowa i 3-letnie 
Studium Oświaty i Kultury Dorosłych.
Zawód wyuczony i wykonywany - pracownik kultur.-oświat.
Obecny adres: Sosnowiec

. Okres przedwojenny do 1.IX.1939r.
Do Przysposobienia Wojskowego Kobiet do Obrony Kraju wstąpiłam 
w 1931 roku w Szkole sre dni e j do - ktorej ue z ę s z c z a ł am. Hufiec szkolny 
prowadzony był przez instruktorkę Wandę Kotówną, a potem Helenę 

u Mazurek.
Pod koniec czerwca 1932r. brałam udział w obozie letnim PWK w Kirach 
koło Zakopanego, dołączam zdjęcie Br 1 "komendy obozu" i Hr 2 ucze
stniczek obozu wśród których jestem i ja /x/» Po powrocie z obozu 
byłam szefem Hufca szkolnego. Po ukończeniu szkoły, w lipcu 1933 roku 
skierowana zostałam na kurs instruktorski PWK do Koszewnik koło Grod
na - dołączam zdjęcie Hr 3 /stoję pierwsza od prawej/. Po ukończeniu 
kursu instruktorskiego, prowadziłam hufce szkolne i oddziały poza
szkolne PWK w Sosnowcu i Czeladzi, w których oprócz wyszkolenia woj
skowego prowadziłam także kursy kroju i szycia, kursy trykotarstwa 
i modniarstwa.
W lipcu 1934r. byłam na obozie PWK w Gorezynie pełniąc funkcję komen
dantki plutonu, dołączam zdjęcie Hr 4» Z tego obozu posiadam więcej 
zdjęć, na życzenie Redakcji mogę je przesłać.
W sierpniu 1935 roku ukończyłam kurs Y/ychowania Fizycznego, organi
zowany przez P.U.W.F. i P.W. w Kielcach. Posiadam świadectwo ukoń
czenia tego kursu, którego komendantką była Dr Franio, mam także 
zdjęcia z tego okresu, które mogę przedł<^ć. Po ukończeniu kursu pro
wadziłam lekcje gimnastyki i hufiec szkolny w Szkole Zawodowej T.S.L 
w Szczakowie.
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W styczniu 1936r. ukończyłam instruktorski kurs II stopnia PWK orga
nizowany w Ośrodku PWK przy ul. Okopowej w Warszawie.
W lipcu 1936r. byłam na obozie PWK w Redłowie koło Gdyni, pełniłam 
tam funkcję szefa kompanii, załączam zdjęcie Nr 5.
W czerwcu 1937r. brałam udział jako instruktorka, w koncentracji 
Hufców Szkolnych Zagłębia Dąbrowskiego w Istebnej, pełniłam funkcję 
komendantki plutonu - załączam zdjęcie Ir 6.
W lipcu 1937r. byłam na obozie letnim PWK w Spalę - na Borkach, peł
niłam funkcję komendantki plutonu.
W czasie od 3 lutego do 24 marca 1938r. ukończyłam kurs Ratownictwa 
Sanitarnego w Warszawie i uzyskałam stopień Instruktora Ratownictwa 
Sanitarnego* Kurs organizowany był przez Zakład Ubezpieczeń Społecz
nych i odbywał się w Ośrodku Szkoleniowym PWK przy ul. Okopowej 
w Warszawie. Na kurs skierowana zostałam przez PWK. Po ukończeniu 
kursu rozpoczęłam pracę w Referacie Sanitarno-Wojskowym Ubezpieczalni 
Społecznej w Sosnowcu jako instruktor do szkolenia Sekcji Rat.-San. 
Posiadam dyplom tego kursu.
W roku 1938 w lipcu brałam udział w odprawie instruktorek PWK w Spalę
- załączam zdjęcie z tego okresu Nr 7o

Niezależnie od kursów i obozów letnich PWK, - tak jak już wspomniałam, 
prowadziłam przez cały okres od 1933r. aż do 1939r. hufce szkolne 
i oddziały pozaszkolne P.W.K. Oddziały pozaszkolne organizowane były 

J przy Kołach Gospodyń Wiejskich i Kołach ligi Kobiet. Była to praca 
trudna, wymagająca dużej znajomości środowiska, oraz posiadania kwa
lifikacji prowadzenia kursów zawodowych, takich jak kursy kroju 
i szycia, kursy trykotarstwa i modniarstwa. Prowadzenie takich kursów 
przyciągało dziewczęta do PWK.
Wybuch wojny w 1939r. zastał mnie w Sosnowcu. Pracowałam wtedy w Ubez
pieczalni Społecznej w Sosnowcu w Referacie Sanitarno-Wojskowym jako 
instruktor do szkolenia sekcji Rat.-San. Jako instruktorka P.W.K. 
w stopniu aspirantki chodziłam w mundurze PW.
Dostałam polecenie od Dyrekcji U.S. aby zostać na mi*ejscUo 
W czasie wkraczania wojsk niemieckich do Sosnowca, kiedy na ulicach 
słychać było strzały karabinów maszynowych /Niemcy ustawiali karabiny 
maszynowe na skrzyżowaniach i strzelali w wyloty ulic/ były meldunki 
że na ulicy leżą ranni ludzie. Gmach Ubezpieczalni Społ. połączony 
był podwórzem z gmachem szpitala, zdjęłam więc mundur, włożyłam biały
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fartuch z opaską czerwonego krzyża, czepek i wraz z koleżankami 
pielęgniarkami wzięłyśmy nosze i poszłyśmy zbierać rannych z ulicy. 
Przyniosłyśmy w ten sposób 5-ciu mężczyzn, jeden z nich był ciężko 
ranny. Pamiętam chwilę jak wnosiłyśmy ostatniego rannego po schodach 
do szpitala. W tym momencie strzelano do nas. Jeden z pocisków prze
leciał bardzo blisko mojej głowy, na jakiś czas zupełnie ogłuchłam.
Referat Sanitarno Wojskowy zajmował się organizowaniem punktów ra
townictwa sanitarnego na terenie Zagłębia, jak również w ostatnich 
miesiącach przed wybuchem wojny, rozprowadzaniem i sprzedażą masek 
przeciwgazowych dla zakładów pracy. Pamiętam, że jeszcze w dniu 
wkraczania Niemców rozdaliśmy bezpłatnie resztę niesprzedanych masek 
przeciwgazowych ludziom, aby nie dostały się w ręce Niemców.
Doskonale zorganizowane i wyposażone punkty Rat.-San. na terenie 
Sosnowca i Będzina byłyby cennym łupem dla Niemców, gdyby dostały 
się w ich ręce, należało je jaknajszybciej opróżnić, chociażby z tych 
najcenniejszych rzeczy. Razem z zastępcą kierownika referatu, wyda
liśmy apteczki patrolowych i noszowych zaufanym pielęgniarkom na 
przechowanie, /w czasie okupacji apteczki były systematycznie uzu
pełniane w aktualne leki i materiały opatrunkowe/. Aparaty tlenowe, 
maski przeciwgazowe, nosze zostały przeniesione w bezpieczne miejsce, 
buty dla sekcji rat.-san. - daliśmy ludziom. Punkty zostały oczy
szczone z cenniejszych rzeczy. Zniszczone zostały dokumenty i spisy 
wyposażenia punktów rat.-san.
Tak zaczęła się dla mnie okupacja. Z referatu Sanitarno-Wojskowego 
przeniesiona zostałam do Zakładu Rentgena i Fizykalnego Lecznictwa 
Ubezp.Społ. w Sosnowcu, gdzie pracowałam w czasie całej okupacji 
aż do 31 grudnia 1945 roku jako pielęgniarka. Już w październiku 
1939r. wstąpiłam do organizacji podziemnej - ZWZ "Orzeł Biały". 
Uważam, że przygotowanie wojskowe do obrony kraju zdobyte w PWK, 
zobowiązuj'mnie do udziału w walce z wrogiem. Początkowo miałyśmy 
za zadanie obserwacja i meldunki o ruchach wojsk niemieckich na 
terenie Zagłębia. Już wtedy w początkowych okresach konspiracji 
były wpadki i pierwsze aresztowania.
Jestem przekonana, że kobietom przeszkolonym w PWK łatwiej było 
podołać obowiązkom żołnierza w walce z okupantem, niż tym, które 
tego nie miały.
Do Armii Krajowej zaprzysiężona zostałam przez "Jankę" - Teresę
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Delektę moją przełożoną z PWK. W rentgenie, gdzie pracowałam, zor
ganizowana została skrzynka łączności na Okręg Śląska i Zagłębia, 
za którą byłam odpowiedzialna. Warunki jakie były w Rentgenie, 
ciągły ruch, pełno pacjentów, umożliwiały sprawne funkcjonowanie 
skrzynki. Niezależnie od powyższego powielałam gazetki z wiadomo- 

)y .J'rśc±anil z frontu walki z niemcami i sytuacją w świecie.
\r' Zakład Rentgena posiadał na zapleczu magazyn starych filmów rent

genowskich, tam właśnie była nasza redakcja.
Nieżyjąca już dzisiaj koleżanka - pielęgniarka Pelagia Joseph 
pseudonim "Lela", z którą na zmianę powielałyśmy gazetki, także 
należała do organizacji. Matryce dostarczał nam nieżyjący już kolega 
Piszczyk.
W ciemni rentgenowskiej wywoływane były zdjęcia do legitymacji lub 
dowodów osobistych, potrzebne chłopcom idącym lub będącym już 
w partyzantce.
W rentgenie pracowała także i należała do konspiracji koleżanka - 
pielęgniarka Kazia Kurzyńska - Suchanowska, u której w mieszkaniu 
znajdował się punkt dla chorych i rannych partyzantów. Dostarcza
łyśmy jej leków i środków opatrunkowych, które "zdobywała" pracują
ca wtedy w aptece koleżanka Wikta Gawełówna /nie żyje/.
Zimą 19̂ 13 roku po wsypie "Fotografa" - taki miał pseudonim łącznik 
jednej z grup partyzanckich w Beskidach - Kazia musiała zniknąć, 
Tylko szczęśliwym zbiegiem okoliczności uniknęła aresztowania sama 
i 2-ch partyzantów, którzy byli wtedy na kuracji w jej mieszkaniu. 
Obecnie nawiązałam kontakt z Kazią i o tym naprawdę ciekawym wyda
rzeniu napiszę osobno.
Także wyjątkowemu szczęściu przypisać należy fakt, że w porę 
ostrzegłam "Rafała", który szedł do mieszkania Kazi,- że u niej 
w mieszkaniu jest gestapo.
Wpadł jednak na pułapkę zastawioną przez gestapo w mieszkaniu Kazi
- jej brat Tadek Suchanowski - członek organizacji. Tadka uratowało 
to, że miał przy sobie zastrzyki, które robiła mu Kazia, Tadek 
dzielnie się trzymał, pomimo wybitych w gestapo zębów i tortur, 
jakim był poddany. Uparcie twierdził, że chodził do Kazi na za
strzyki i nikogo tam nie spotykał. Uratowało go także to, że pra
cował jako robotnik w Hucie w Dąbrowie Górniczej - po trzech tygo
dniach pobytu w gestapo został zwolniony.
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Po tej wsypie ja pracowałam nadal w Rentgenie z zachowaniem jednak 
jaknajdalej idących środków ostrożności /ustaliliśmy sygnał ostrze
gawczy, gdyby ktoś podejrzany pytał o mnie, miałam zniknąć/. Przez 
kilka miesięcy nie nocowałam w domu, aby nie narażać nikogo z ro
dziny i znajomych. Spałam na strychu w komórce,
Do fizykalnego leczenia przychodzili jeńcy angielscy z tłumaczem 
anglikiem Walterem Harleyem, przez którego właśnie nawiązałam kon
takt z komitetem obozowym w celu uzyskania dokumentów dla lekarza 
anglika, który zbiegł z obozu jenieckiego do partyzantki.
Walter przynosił mi kartki pisane po niemiecku z wiadomościami 
radiowymi, które pokrywały się z tymi, które otrzymywałam od kol. 
Piezczyka do powielania.
Przez skrzynkę łączności, którą prowadziłam, szły rozkazy i prze
syłki z Warszawy na Śląsk i Zagłębie, jak również przesyłki do 
Oświęcimia. W wypadku gdy zawiódł łącznik, nie zjawił się, a prze
syłka była bardzo pilna, sama musiałam ją doręczyć.
Jak już wspomniałam każda z pielęgniarek pracujących w rentgenie, 
a także kilka ze szpitala miały u siebie apteczki wyposażone w pod
stawowe leki i środki opatrunkowe. Na podstawie otrzymanego progra
mu szkolenia sanitariuszek dla patrolowych punktów opatrunkowych 
prowadziłam doszkalanie pielęgniarek z zakresu Wojskowej Służby 
Kobiet. Opracowałam także program kursu instruktorskiego Wojskowej 
Służby Kobiet, który miał być zorganizowany na naszym terenie.
Skrzynka Łączności w Rentgenie funkcjonowała sprawnie do końca wojny 
Zachowane dotąd materiały z tego okresu a mianowicies
1. - Przepisy i wytyczne Organizacji Łączności - łączność konspi

racyjna,
2. - Program szkolenia sanitariuszek dla polowych punktów opatrun

kowych.
3. - Program kursu instruktorskiego W.S.K.

- oraz zachowane rozkazy:
1. rozkaz od "Rafała” dla "Figi" z dnia 7*7.44r.
2. rozkaz od "Kreślarza” dla ”Figi" z dnia 5.7*44r.

przekazałam Pani Elżbiecie Zawackiej w dniu 8 kwietnia 1974r. 
w Sosnowcu. Po wykorzystaniu proszę o zwrot materiałów, które
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stanowią dla mnie bardzo cenną pamiątkę z tamtych dni.
W tym krótkim opisie, trudno zmieścić wszystkie wydarzenia z cza
sów okupacji, napisałam tylko te, które wydawały mi się najistot
niejsze dla tej relacji.

III. Okres powojenny
Po wyzwoleniu do końca roku 1945 pracowałam w dalszym ciągu 
w Rentgenie. W październiku 1945r. z polecenia moich przełożonych 
dokonałam obowiązku ujawnienia się. Otrzymałam aaświadczenie wery
fikacyjne Nr 933/751, zostałam zweryfikowana do stopnia podporucz
nika i odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami I-sze|r.
Od 1 stycznia 1946r. rozpoczęłam pracę w Dąbrowskim Zjednoczeniu 
Przemysłu Y/ęglowego w Dziale Socjalnym, gdzie pełniłam kolejno 
funkcje kierownika referatu opieki nad Matką i Dzieckiem, a nastę
pnie kierownika Domu Dziecka Przemysłu Węglowego w Wiśle. W roku 
1947 wstąpiłam do PPR. Po przejęciu Domu Dziecka przez Ministerstwo 
Oświaty - w październiku 1951 roku wróciłam z Wisły do Sosnowca.
Po roku przerwy w pracy z powodu choroby, podjęłam pracę w Wydzia
le Zdrowia MRN w Sosnowcu, gdzie pracowałam od września 1952r. 
do maja 1954r. Po ciężkiej operacji jaką przebyłam w lutym 1954r. 
musiałam przerwać pracę.
Od października 1957r. do lutego 1969 - /11 i pół roku/ pracowałam 
w Domu Kultury "Górnik" kopalni Sosnowiec w Sosnowcu jako instruk
tor kulturalno-oświatowy. W tym czasie ukończyłam Studium Oświaty 
i Kultury Dorosłych otrzymując dyplom Nr 4/62.
Był to okres bardzo wytężonej pracy zawodowej i społecznej w moim 
życiu. Przez 11 lat byłam członkiem komisji kultury przy Zarżnie 
Głównym Związku Zawodowego Górników w Katowicach, co wiązało się 
z ciągłymi wyjazdami w teren całego województwa na kontrolę szkół 
dla pracujących w przemyśle węglowym.
Byłam także czynnym członkiem Komisji Kultury przy Miejskiej Ko
misji Związków Zawodowych, oraz zastępcą prezesa Klubu Literackiego 
w Sosnowcu. Posiadam dokumenty z tego okresu.
Bardzo intensywna praca nadwyrężyła moje nienajlepsze zdrowie. 
Podjęłam więc pracę w Zarządzie Okręgowym Technicznej Obsługi 
Samochodów w Katowicach, jako kierownik Działu Kadr i Szkolenia.
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Tu pracowałam 2 lata, ale dojazdy autobusami z Sosnowca do 
Katowic całkowicie mnie wykończyły fizycznie0 Chcąc jakoś wy
trwać w pracy do emerytury podjęłam pracę nakładczą w domu, 
zdrowie jedna® coraz bardziej mi niedopisywało, musiałam z pracy 
całkowicie zrezygnować.
Od października 1973r. do chwili obecnej jestem na rencie inwa
lidzkiej, z ogólnego zaopatrzenia mam 2-gą grupę inwalidzką. 
Starałam się o rentę wojenną ale niestety załatwiono mnie od
mownie, Uważa się, że 5 lat służby w szeregach organizacji pod
ziemnej - życia w ciągłym napięciu nerwowym, niedojadania, ukry
waniu się, wykonywaniu zadań nieraz w bardzo ciężkich warunkach 
terenowych i atmosferycznych, które spowodowały utratę mego zdro
wia - to za mało aby dostać rentę wojenną.
Mam syna, który skończył Wydział Matematyki na Uniwersytecie 
Śląskim a obecnie jest na piątym roku doktoranckiego Studium 
Filozofii Uniwersytetu Warszawskiego w Warszawie,
Jestem członkiem ZBoliD-u od 1949 roku, gdzie aktywnie pracuję 
pełniąc różne funkcje w Zarządzie Koła,
Mam za sobą 32 lata pracy zawodowej i pracy społecznej.
W roku 1956 otrzymałam Medal Zwycięstwa i Wolności. W roku 1966 
otrzymałam Krzyż Partyzancki. W roku 1968 otrzymałam Srebrną 
Odznakę Zasłużonemu w Rozwoju Województwa Katowickiego.

Władysława Garstka z d. Kwiecień 
pseudonim "Figa”
41-200 - Sosnowiec, ul. Bema 6/24. 
tel. 66-10-53.
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K r e ś l a r n i a  
6 / 7 - 4 4  , P i g a

O l g a  z o s t a ł a  z a w i e s z o n a  w c z y n n o ś c i a c h . ”/ z w i ą z k u  z  t e m  p o l e c a m  IV  
z o r g a n i z o w a ć  / J b z w ł o c z n i e  l u d z i  i  p u n k t y  d o  p r z e . l p d  a  o d  n i e j  nr t - '  •'. 
b o d ą c e g o  w J e j  p o s i a d a n i u . O d b i ó r  p r z e p r o w a d z i ć  o  i l e  m o ż n o ś c i  w c „  
b i e ż ą c e j  s o b o t y  i  n i e d z i e l i . / n n . r ó w n i e ż  w k o ś c i e l e  w c z a s i e  n a b o ż e ń ,

O d e b r a n e  p r z e d m i o t y  z ł o ż y ć  w b e z o i e c z n y m  m i e j s c u  i  p r z y g o t o w a ć  
n i e  I c h  m o j e j  ł ą a n l c z c e  t . j .  p o d a ć  d a n e  d o ^ p o d j ę c i a .

P o n i e w a ż  O l g a  j e s t  z a g r o ż o n a , / p o d  o b s e r w a c j ą /  s p r o w p  p r z e / ’ 
b o w a ć  b a r d z o  r o z w a ż n i e t z  z a c h o w a n i e m  w a r u n k ó w  k o n s p i r a c j i .Znv,-., ,.,' o  
p o w . B a r b a r y  i  e w .  z  j e j  p o m o c ą  d o r ę c z y ć  O l d z e  z a ł . r o z k a z  w z  ,... . . .  
c i e  1 u m ó w i ć  w a r u n k i  p r z e j e c l a . D l a  k a ż d e j  o d b i e r a n e j  p a c z k i  vu;  
u s t a l i ć  o s o b n y  k o n t a k t  » N i e  p o d e j m o w a ć  n i c  o d  O l g i b e z p o ś r e d r i j  o  ,  . i i  
m i e s z k a n i a .

W s z g t s t k i e  k o b i e t y  k o n t a k t u j ą c e  s i p  d o t y c h c z a s  z  O l g ą  u ś w  
&  j  z a g r o ż e n i u  i  w y c o f a n i u  z  p r a c y . K i e  u t r z y m y w a ć  i  z a k a z a ć  
d a l s z y c h  k o n t a k t ó w  z  O l g ą .

P r a c e  m o n t a ż o w e  ł ą c z n o ś c i  w s t r z y m a ć  . D a l s z e  d y s p o z y c j e  n a  i 
s k r z y n k i  B r e s l . s t r . n i e  s k o r z y s t a m ^ g d y ż  j e s t  w i a d o m a  O l d z e ^  a  
z a s t r z e ż e ń .

Z a m k n ą ć  O l d z e  d o s t ę p  d o  w s z y s t k i c h  z n a j o m y c h  j e j  s k r z y n e k  5 l u d z i .  
N i e  l e k c e w a ż y ć  n i e b e z p i e c z e ń s t w a . W y k o n a n i e  p o w  r o z k a z u  -  m e l o o w ,  .

R o z k a z  t e n  o o d a ć  d o  w i a d o m o ś c i  B a r b a r y .
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Rei. 80 SI. p\m Sosnowiec
Kwiecień Władysława zamężna Garstka ps.Figa
Ur. 21.XII,1914r, w Gźracfa woj,kieleckie, córka robotnika huty 
Franciszka i Wiktorii z ds Sroka.
Ukończyła średnią szkołę zawodową w 1933r.‘,pracowała w Ubezpieczał 
ni Społecznej w Sosnowcu jako instruktorka szkolenia Rat.-San.
Była uczestniczką PWK od 1931r,.instr.PWK od 1933r.jWyszkol.il s1 
aspirantka, k-dka hufców i oddziałów w Sosnowcu Szeladzi i Szggą^. 
W czasie żaglowania Sosnowca przez Niemców uczestniczyła w zbie-1 1 
raniu rannych oraz w potajemnym rozdawnictwie zaufanym pielęgniar
kom apteczekj aparatury i materiałów ubezpieczalni, aby nie wpadły 
w ręce Niemców, W czasie okupacji pracowała w Ubezp.Społ.w Sosnowe 
ul.Wawel 6 jako pielęgn.Zakładu Rentgenowskiego,
W X. 1939r.wstąpiła do "Orła Białego'*pełniąc równocześnie funkcję 
informatorki siatki wywiadowczej PWK i funkcję skrzynki dla groma
dzenia mat,sanitarnych przeznaczonych dla obozu Oświęcim. 
Zaprzysiężona przez T.Delektę pełniła w latach 1941 do 1945 funkcją 
kierowniczki skrzynki V "K" K.O. - Uczestniczyła też w powielaniu 
tajnej prasy w ciemni rtg. i \«ywś)ływała zdięcia do fałszywych dowo
dów dla Akowców. W ramach sekcji sanitarnej WSK uczestniczyła od 
1943r.w konspir.szkoleniu pielęgniarek i opracowała dla niego pro
gramu. Po wojnie ujawni ona, awansowania do stopnia ppore Od 1946r. 
pracowała w Dziale Socj.Dębrowskiego Zjednoczenia Przem,Węglowego? 
potem w Wydz,Zdrowia M.£,N«w Sosnowcu.Ukończyła Studium Oświaty i 
Kultury Dorosłych i pracowała intensywnie zawodowo i społecznie 
jako pracownik kult-osw.
Zbiory E.Zawackiejt rei.własna,inf.T.Delekty i in.Oryginalne programy szkolenia WSK
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Rei, 80 SI, 0 PWK Sosnowiec
Kwiecień Władysława zamężna Garstka ps.Figa
Ur, 21.XII.1914r. w Gźrach woj,kieleckie, córka robotnika huty 
Franciszka i Wiktorii z d, Sroka.
Ukończyła średnią szkołę zawodową w 1933r.,pracowała w Ubezpieczał 
ni Społecznej w Sosnowcu jako instruktorka szkolenia Rat,-San.
Była uezestniczk* PIK od 193łr.-lustr.PWK od 1933r.,wyszkol.II s1 
aspirantka, k-dka hufców i oddziałów w Sosnowcu Ozeladzi i SzQga~. 
W czasie żałowania Sosnowca przez Niemców uczestniczyła w zbie-’/e* 
raniu rannych oraz w potajemnym rozdawnictwie zaufanym pielęgniar
kom apteczek, aparatury i materiałów ubezpieczalni, aby nie wpadły 
w ręce Niemców. W czasie okupacji pracowała w Ubezp.Społ.w Sosnowe 
ul.tfawel 6 jako pielęgn,Zakładu Rentgenowskiego,
W X,1939r.wstąpiła do "Orła Białego"pełniąc równocześnie funkcję 
informatorki siatki wywiadowczej P IK  i funkcję skrzynki dla groma
dzenia mat, san:' tamy eh przeznaczonych dla obozu Oświęcim, 
Zaprzysiężona przez T.Delektę pełniła w latach 1941 do 1945 funkcję 
kierowniczki skrynki V *KB K , 0 .  - Uczestniczyła też w powielaniu 
tajnej prasy w ciemni rtg. i wywoływała zdięcia do fałszywych dowo
dów dla Akowców. $ ramach sekcji sanitarnej %ifSK uczestniczyła od 
1943r.w konspir.szkoleniu pielęgniarek i opracowała dla niego pro
gramu. ĵ o wojnie ujawniona,awansowaaa do stopnia ppor. Od 1946r. 
pracowała w Dziale Socj, Dębrcwskie^o Zjednoczenia Przem,'-Jąglęygo, 
potem w ,/ydz.Zdrowia M.R.N.w Sosnowcu,Ukończyła Studium Oświaty i 
Kultury Dorosłych i pracowała intensywnie zawodowo i społecznie 
jako pracownik kult^osw.
Zbiory 2*ZawacKiej, rei.własna,inf.T.Delekty i in.
Oryginalne programy szkolenia #SK
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